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KRW AWA DROGA. — T rupy  i m ogiły w skazują 
nam drogę n ap rzó d . . .  W szędy nieforem ne, c iężkie 
bryły, jak ieś zm iętoszone i wykrzywione masy. 
Ostatni krzyk, czy p rośba— m oże przekleństw o— grają 
jeszcze w powietrzu i pędzą nas w świat. Ram iona 
zwykłych, zgruba ciosanych krzyżów ruchem nieu­
giętym  ślą  wdał, przed się, kędy załam ało się ich 
życie, —  pch ają w przestrzeń, która ich n ęciła  
i w o ła ła . . .

Idziemy, zahypnotyzow ani nakazem  grobów, 
ośw ieceni ich przejrzystą nauką. Jasnem  i bezprzecz- 
nie pew nem  sta je  się nasze przeznaczen ie —

Tam , gdzieś w przestrzenni, sam i staniem y się 
drogow skazam i dla pozosta łych  w tyle; —  ostaniem y 
się, trwać będziem y w krzyku, który pędzić ich bę­
dzie naprzód — ku ułudzie Lepszego Ju tra . . .



P IE R W SZ Y  KROK. —  . . .Z a b iłe m  dziś człow ieka 
Pierw szy w  m ojej karjerze. P rzyczo łgał się pod 
nasze p la c ó w k i... C elow ałem  d o b rze—  m iałem  dość 
czasu  —  i —  nie krzyknął, tylko jak oś przylgnął do 
ziemi, sp łaszczy ł się, zm alał i znieruchom iał. Jakby  
w pocałunku ..  .

B r r . . .
Starszy  już był, siwawy. Poczciw ie w yglądał—  

z oczym a jasnem i, lekkim uśm iechem  i szpakow atą 
bródką. T ak  bardzo niegroźnie, że —  w styd mi 
b y ło . . .

Szukałem  w jego  twarzy czegoś odpych ającego , 
n iem iłego w reszcie — pragnąłem  w roga z n a le ź ć .. .  
Cóżbym  dał, gdyby zdobył się  jeszcze  na przekleń­
stw o lub groźbę, choćby na lekki wyrzut. A le  nie— 
leżał spokojn ie, cicho, poczciw ie — z oczym a jasn e­
mi, lekkim  uśm iechem  i szpakow atą b ró d k ą ...

N ie wiedziałem  co zrobić z sobą —  byłem  nie­
sw ój. K ręciłem  się  — w łóczyłem  po wszystkich 
kątach —  jakbym  policzek czuł na tw arzy. C oś 
mnie p a l i ł o . . .  coś w oczy sp og ląd a ło  —  jak ieś s ło ­
wo, znak —  pełne treści nieznanej, a przecież (była 
ta św iadom ość) głębokiej i ce n n e j. . .  C oś b łąkało  
się  w okół mnie, dom agało się  poznania, narzucało 
z s i łą  fatalną, niepowstrzym aną; coś drobnego i w iel-



kiego zarazem , co mną było , mą treścią, praw dą 
i w ia rą .. .  C oś, co w iązało  mnie z nieznajom ym —z je­
go łagodnym  spojrzeniem , oczym a jasnem i i m ałem i, 
lekkim  uśmiechem i szpakow atą b ród k ą . . .

. . .1 naraz — jak  b łyskaw ica — z m ałych, jasnych 
oczu, z lekkiego uśm iechu i bródki szpakow atej — 
spo jrzała  na mnie groźna twarz o j c a . . .



A KLIM ATYZACJA. —  W o jn a .. . Po d jab ła  łzy i płacz 
— i to coś, co w sercu  zżym a się  i krzyczy —  i ta  
coś, co m odli się i wierzy —  co tęskni, cierpi, czu­
j e . . .  Jed yn a św ięta praw da —  bez ceregieli —

Buch go w mordę! Czem u nie?! Anim  brat, anim 
sw a t . . .

Inaczej —  przejdzie po tobie ten potwór gro­
źny —  bóstw o garbate i ślepe —  bez m yśli, bez 
cienia żalu i zm iażdży, zdław i. Po d jab ła  to 
w szystko —

Buch go w mordę! Czem u nie?
A jda ! Rozw eselim y się! Krew  mi gra — dzisia j 

ty, jutro ja  — co się  da, jak się da —
— A  m uzyczka tirli —  t ir l i . . .

A  wieczorem , kiedy w szyscy  śp ią , a  ja  spać  nie 
mogę, — kiedy zo sta je  sam  z so b ą  — łam ie się  coś 
we mnie i druzgocze. By nie krzyczeć, w pijam  się 
zębam i w słom ę cuchnącą i tak trwam — nierucho­
my, zm artw iały . . .



K A R A BIN  M ASZYNOW Y . — ...T rze szczy , s tu k a .. .  
W ciąż tak sam o, —  w ciąż, bez k o ń c a .. .  C iągle wkół- 
ko —  jak  maszyna — bez wytchnienia —  bez od­
dechu . . .

Dosyć! dosyć! Boże drogi! —  tak bez końca? 
godzinam i?

S ił  już nie mam. Jak b y  gw oździe w czaszkę 
w b i ja ł . . .  Boli —  dręczy — krwawi —  p a l i . . .  Coś 
się  w mózgu moim łam ie —  głow a, Jezu, głowa 
b o l i . . .

Patrz —  już słońce dawno zaszło . N iedźw ie­
dzica św iecić b ę d z ie .. .  N oc dziś jasna, księżycow a; 
M leczna Droga wnet zab ły śn ie . . .  Byle tylko — byle 
tylko —  choć na chw ilkę, na m aleń k ą. . .

Przyszłeś tutaj m ęczyć ludzi? Bez uśm iechu i bez 
złości? Krzycz przynajm niej, skow ycz, w arju j—śm iej 
się, chichocz, —  wrzeszcz, przeklinaj — psiekrw ie, 
juchy! —  psiekrwie, juchy! —  byle tylko, byle tyl­
ko —  nie tak samo, w ciąż to sam o —  jednakow o — 
jednosta jn ie  — bez radości i bez bólu —  bez uśm ie­
chu i bez z ło śc i . . .



SŁO Ń C E , —  . . .  Nie wiem , czy tą stąpnąć nogą— czy 
inną; czy  tą pó jść  ścieżką, czy ta m tą *.. Nie wiem, 
czy obrócić się  w praw ą stronę, czy w lewą. Nic 
nie w iem . . .  Czekam  na znak —  i nie w iem  skąd 
m a p rzy jść . *.

N ie wiem, po której stronie przyczaiło  się zba­
w ienie —  a po której przepaść. I nie wiem, jak ją  
om inąć i czy ją  om inąć m o ż n a ... 1 nie wiem gdzie 
jest B óg . . .

Je stem  bezradny i nic zrobić nie m o g ę ...
A le gdy słońce zabłyśnie na niebie i padną na 

m nie promienie czerw one, fioletowe i znów czerwo­
ne —  chwytam  je w dłonie, p ieszczę i c a łu ję .. .  
S to ję  zachwycony, radosny i u p o jo n y ... I pewien 
jestem  sw ych przyszłych  d ró g ...



CICHY GŁOS. —  Chłopcy, d o b ijc ie . ..  d o b i jc ie . . .
W róg na karku. U cieczka pod  gradem  kul. 

Byleby dotrzeć do sąsiedn iej w ioski.
— D o b ijc ie . ..  d o b ijc ie ...
Ranny kom endant. W oczach  paniczny strach 

przed zbliżającą się naw ałą, przed  jutrem  udręki 
i niedoli. N ie o ratunek już chodzi.

Leży  na drodze. M ija go bataljon  — jego 
chłopcy —  jego sm ark a c ze ... I każdego ściga szept, 
rzężenie czy charczenie —  rozpacz. . .

N ie przystanął żaden. Cichy g ło s  nie w pijał 
się w św iadom ość, nie zn iew alał, nie m iał m ocy 
twórczej, by myśl pobudzić: co zrobić z rannym ko­
mendantem. G łos inny — potężny i złowrogi —  opa­
now ał św iadom ość.

W róg był na karku.



BO H A TER. —  Przytulił się gdzieś w kącie— przyl­
gnął do ziemi. Drżącem i rękom a u jął karabin— oczy­
ma zerka —  strzela przed się, naoślep, w świat. 
K ażden św ist dreszczem  przeszyw a jego isto tę—kur­
czy się, w k łęb ek  zw ija, bardziej je szcze  maleńkim  
się sta je . N ie chciałby is tn ie ć ...

A  t a k . . .  Ślepy los rzucił jego życie na te obu­
marłe pola . . .  Jest zabaw ką, ktoś igra nim . . .  Przy­
padek w ykreśli go z po śród  ż y ją c y c h ...  Pierwsza 
lepsza kula, —  marny ruch ciała  i ju ż . . .  k o n ie c ... 
A w tym  piekle cóż on zdziałać może, on —  mi­
zerny p io n e k ...  Zresztą, raz się tylko ż y je . . .

N ag le . . .
A  tak —  psiakrew  —  raz się  ży je  —  i raz zdy­

cha . . .  B y leby  z werwą —  do cholery! Byleby p rzed ­
tem pom ocow ać się, zm agać, bić i bronić . . .  B y le b y ...

N aprzód w iara!



DZIECI. — G dzieś i kiedyś bataljon  młodzieży 
szkolnej ruszył na w roga. W arczał bęben, m ałe 
ręce ściskały  kolby karabinów  —  pod  bojowym  
hełmem trzepotały  błękitne o c z y ...

A llons e n fa n ts ...

M żyły się bohaterstw a i cuda w aleczności. Z d o ­
byte sztandary i leg je  honorowe i uścisk żołnierskiej 
d ło n i. . .

A llons en fants. . .

D la ojczyzny, dla chwały! C hoćby przez krew 
w łasną — przez wieczne z dom em  rozstanie —  przez 
bolesną skargę m atk i. . .

Mamo! Choćby przez ostatnie z tobą pożegna­
nie . . .

C oś trzeszczy —  łom ocze, syczy. Bez koń­
ca —  i t u —  i ta m ...  W uszach  pełno tego drażnią­
cego  dźw ięku, krótkiego, n ie p o k o jąceg o ... Je s t  on 
w szędzie —  pierścieniem  żelaznym  okrąża m ózg i du­
szę —  i sław ę i bohaterstw o —  bez w yjścia, bez 
ratunku. . .

Mamo! Mamo!
Z  ciężkiem i karabinam i, w  hełm ach stalow ych 

sto ją w polu, błękitnem i źrenicam i śm ierć w ypa­
trują i . .  .



. ..W  wichurę walki w plata się nuta nowa, by 
utworzyć przedziwną sym fonję życia i śm ierci, by 
wyrzut cisnąć do nóg Św iata Porządku. Podobno 
wrogom  broń z rąk w ypadła. T ak  tw ierdzą m a­
rzyciele . . .



CIĘŻKI SEN . — ...R zu co n y  w przestrzeń, zaw isłem  
m iędzy ziem ią a niebem . W patrzony w iskierki 
m ijających światów, trw ałem  w nieskończoności, 
dumny i wielki, rozkochany w nieśm iertelności — 
u m arły . . .

W szechw ładny przystąpił do mnie i w skazując 
m ałą gw iazdę, rzekł:

—  Musisz wrócić . . .
Przed oczym a przesunął odblask  krwi i pożogi, 

w uszach zaw rzało echo wrzasków , jęków , krzyków* 
M elod ja ziem i dotarła do m n ie ...

— N ie — krzyknąłem  i . . .  obudziłem  s i ę . . .



O BJAW IENIE. — Z im n o ... Z im n o ...
K rzyk zatraconej duszy — m arność ginącego 

człow ieka. Prośba o ratunek rzucona w pustkę, 
skarga do W szechw idzącego . . .

Z im n o ...
Leży, bezsilny kaw ał c ia ła  i jęczy , skom li o li­

t o ś ć . . .
L u d z ie . ..  L u d z ie . . .  Hanuś m o ja ...
Słońce — i śn ieg b iały  —  przejrzysty, iskrzą­

cy — bez końca, bez k o ń c a .. .  A  po nim w iatr w ę­
druje i gwiżdże i hula —

Hihi!
(H anuś m oja!)
. . .T u l i ,  pieści — każden palec, ręce, n o g i . . .  

C iepło , dobrze . . .

H anuś droga! W eź tę w iązkę —  fijołeczk i . . .  
Dziś rozkw itły —  na mej p ie r s i . . .  Patrz, czerwone, 
czerw ieniutkie. . .

Hihi!
W iatr w ędruje —  hula —  m ę c z y ...
Z im no . .  . Zim no . . .

. . .  I nagle — zapow iedź szczęścia, ciep ło  do­
m owego o g n isk a ... N areszcie —  c z ło w ie k ...

—  O bracie  ty m ój kochany! Zim no m i . . .  zi­
mno . . .



A nioł opiekuńczy pochyla się nad krwawym 
kłębkiem . Z a chwilę okryje go swym płaszczem  — 
o g rze je . . .

(B racie  ty mój!)
Św ięty  Boże! Co on robi!
Oczy śledzą —  b łą d z ą .. .  S e n — m a r a . . .  K rw a­

w a chusta świat za słan ia—na pierś zm ora s ia d ła . . .  
D ław i, d u s i . . .

Z łodziej!
A  potem  —  zam yka oczy i milczy — nie skarży 

się w ięcej, nie jęczy. P o ją ł zagadkę bytu i z ra­
dosnym spokojem  oddaje się w m oc Nieznanej T a ­
jem nicy. . .



ATAK. —  ...P ę d z ić  naprzód, n a p rz ó d ...  Jeszcze 
d a le j . . .  ciągle d a le j . . .  aż pod w zg ó re k ... Już nie­
długo —  prędzej, p rę d z e j. . .

. . .  Szum i w uszach . . .  czasem  d źw ię c zy ...  jeszcze 
d a le j . . .  prędzej, p rę d z e j. . .  A ż  pod la se k . . .  w uszach 
szumi —  teraz d źw ię c zy ... sz u m i...  s z u m i...

. . .T o  anioły ro zm o d lo n e ... to bagnety oskrzy­
d lo n e . . .  a  tam  Pan B ó g . . .  Panie Boże, wielki Bo­
ż e . . .  już n ie d łu g o ...  Panie Boże — my anioły — za­
raz koniec — a bagnety — szumi, szum i —  dla mi­
łości, dla lu d z k o śc i...

. . . A  gdzie m iłość — a gdzie s ło ń c e ? .. .  Już za 
chwilę —  lasek , w z g ó re k ... T eraz  trzeba — jedną 
chwilę —  bagnet siln ie  — z góry na d ó ł . . .  z dołu 
w górę . . .

. .  .N ie b o .. .  słońce . . .  coś się d z ie j e . . .  Św iatło 
gaśnie —  lasek , w zgórek . .  . ciemno, zim n o . . .  ginie 
w sz y stk o ... C osik jęczy  i coś p ł a c z e . . .  M oja matka 
—  m atuleńka —  słodka m atka —  m atuleńka. . . teraz 
bagnet silnie naprzód —  z góry na dół, z dołu  w gó­
rę . . .  m oja m atka — Św ięty Boże! — umrze kiedyś 
m oja m atka, umrze kiedyś m atuleńka. . .



POŻEGNANIE. —  ...W śró d  szczęku i łoskotu, wśród 
wilgoci i sm rodu niem a czasu  na ciche słow a. 
W świat biegną pociski —  jeden, dz iesią ty . . .  Mkną 
w przestw orze, czegoś szu k ają, chcą lot zakończyć. 
A ż gdzieś w  ludzkich m ięśniach i kościach  odn ajdą 
wieczny odpoczynek . . .

W iemy, kiedy się to sta n ie . . .  N iew idzialnem i 
nićmi zw iązani jesteśm y z kulą, m isterne linje zna­
czą je j b ieg  w naszej św iadom ości. I w tedy — je ­
dnocześnie z w siąkającą w ziem ię krwią w zbija się  
ku słońcu żołn ierskie pożegnanie. M yślą zam ykam y 
mu oczy, kładziem y na ustach  ostatn i pocału nek —

— Niech ci ziem ia lekką będzie , przyjacielu  . .  .



ZW YCIĘSTW O. —  Krw ią zbroczony, pokłuty pada 
tuż obok dogoryw ającego w roga . . .

C zep ia się życia ostatkiem  s i ł  i nerwów, całem  
chceniem  i pożądaniem . Potężnie przem aw ia św ia­
dom ość, iż niem a ratunku poza zw ycięstw em  . . .  Zre­
sztą, krwiste kręgi zasłan ia ją  jasn e  w idzenie o c z u .. .  
ciężar i otumanienie g ło w y . . .  zgiełk, ło sk o t i im pet 
w a lk i. . .

W r ó g ...
Przyw arł do niego. W ytężył m ięśnie, by zm iaż­

dżyć obce życie. D usi, drapie , ta rm o si...  Palce 
w czepiły się w gardło  —  coraz bardziej, s iln ie j. . .

Rozkosz opanow yw a go wraz z zam ieraniem  
c ia ł a . . .  S łon eczn e krainy m igocą w źren icach ... 
naoścież otworzą się w ro ta .. .  w ejdzie on, szczęśli­
w iec, w blasku c h w a ły ...  W ejdzie w tęczy radości, 
w bladej pozłocie księży ca... O krzyk triumfu, zło­
w ieszczy chichot w ydziera się  z g a rd z ie li...

I z w ielką zd obyczą —  z trupem  w zaciśniętych 
ram ionach puka do Bram  N ie b ie sk ic h ...



ŚM IERĆ. —  . . .  Rżnij, bij —  duś — m ordu j. . .  Miażdż 
głow ę kolbą, bagnetem  w edrzyj się w pierś — szarp 
póki s ił  starczy  — krwią rzygaj —  kop i p lu j. . .

Ja  to sam o r o b ię . . .  R ozw ydrzyły się  m oje rę­
ce —  palce  kurczą się do twej grdyki —  chcą du­
sić —  rżnąć —  p siak re w ...

A  potem  głow a ci się  w tył przechyli, oczy 
m głą za jd ą  —  coś dziw nego na ustach siądzie, roz­
chyli je  . . .

Ja  przy t o b ie . . .  głow a mi się  w tył przechyli 
—  coś dziwnego na ustach s ią d z ie . . .

Ave Marya!



ROZPAM IĘTYW ANIA W IECZORNE. —  D zisiaj
w ystrzeliłem  dw ieście naboi. Pracow ałem  bez wy­
tchnienia —  sprawnie i szybko. Spełn iałem  każden 
rozkaz — bez pam ięci i m yśli o so b ie . . .

Tylem  zrobił d la obowiązku, który mnie tu po­
w o ła ł. . .

A  gdzieś tam —  w obcych w edetach —  p ad ł od 
mej kuli jeden — drugi —  d z ie sią ty . . .  Przez m a­
leńką ranę na piersi sączy się krew —  wolno — wol- 
niuteńko —  strugą czerw o n ą— bez k o ń c a .. .  K ropla 
za krop lą sączy  się krew z maleńkiej rany na p ie rs i. .  .- 
w siąka w ziemię . . .  do ostatniej —  do najm niejszej . .  -

Tylem  zrobił d la s ie b ie .. .



MIŁOŚĆ. —  Z rzuciłem  z sieb ie  ciężar twych ci­
chych słów , z pam ięci wyrwałem  oczy twe —  i w ło­
sy —  i uśm iech serdeczny. Byłem  wolny, —  wy" 
ciągnąłem  ram iona ku słońcu —  w przestrzeń — ku 
w ieczn o śc i...

Byłem  sam otny —  i ra d o sn y ...
Pow iedziałaś, że wrócę — kiedyś jeszcze —
W racam  d z i ś . . .  na c h w ilę ... Bo czek ają  mnie 

inne drogi — inne św ia ty ... M uszę się śpieszyć.
A  tak —  w n iesk oń czon ość ...
Je szcze  mnie ostatn ia kropla krwi w strzym uje—  

oczy twe —  i w łosy  — i uśm iech serdeczny. Piesz­
czę i po stokroć razy pow tarzam  twe imię —  twe 
słodkie im ię . . .

Szukać je będę w śród sw ej nowej drogi —
I wiem — smutek mnie czeka. Bo sam otny 

będę wśród m iljona gwiazd, w śród św iatów  dalekich 
i słońc, — bo mnie porzucą i zapom ną oczy twe 
— i w łosy —  i uśm iech se rd e czn y ...



U KO JEN IE. —  Niesam ow itym  blaskiem  płon ie 
wzrok, iskrzy się  zły ogień. U sta skrzyw iły się  
i okrzyk krótki, urywany, bez sensu i znaczenia 
przeszyw a powietrze. P o stać  zg ięła się do skoku 
—  chce w roga chwycić, d u s ić . . .  N ozdrza czegoś 
pragną, w ę sz ą ...

K rw i. . .
Szczęk —  ło s k o t . . .  Syk  ukrytych gadzin — drażni 

nerwy, wrzyna się  w szpik — w m ózg — i pod ju­
dza, m ęczy . . .

Huzia! H ej!
C h ich ot. . .  Z łow ieszczy, jak  zgrzyt starego żela- 

ziw a . . .  i p rośba —
Jezu s! M ar j a ! . . .
. . .T a k i  los przeklęty, beznadziejny — 
tak człow ieka m ęczą —  du szą —
Hanuś m oja! — H anuś —
T ak  człow ieka m ę c z ą .. .
Zrazu cisza — sam otność —  ukojenie — 
...G w a rz y ć  będziem przy kom in k u ... W ieczór 

cały  i noc c a ł ą . . .  Słońce w zejdzie, —  dzień za­
świeci —  bez ratunku —  bez n a d z ie i. ..  A  my cią­
gle przy kominku —  w ieczór cały  —  w ieczność ca­
łą  — w ieczność c a ł ą . . .



K RZYŻ. —  Poprzez stratow ane i martwe ugory, 
przez pas C iszy i Śm ierci, przez ten szm at ziemi 
zmarnowany — w yciągam y ku sob ie  dłonie. W dwu 
wrogich okopach , w szańcach odw iecznej nienawiści 
i przekleństwa ktoś nas pozdrow ił uśm iechem  ła ­
godnym i praw dy nowej nauczał. Byliśm y sam i — 

ja  i ty —  a nad nami W ielki B óg . . .
Przez po le  Ciszy i Śm ierci, z krańców obcych 

św iatów , biegnie ku Niem u m yśl nasza —  by tam 
—  w bezkresach, u stóp Jeg o  spotkać się i pozdrow ić. 
Jesteśm y ram ionam i w szechludzkiego krzyża, który 
w zniósł się  nad ziem ią, poprzez po la  Ciszy i Śmierci 
i odwiecznej nienaw iści —

ja  i ty —  i nad nam i W ielki B ó g . . .
M iędzy szańcam i w rogiem i —  śród pola C iszy  

i Śm ierci — wznosi się ku górze nasz m ęczeński 
krzyż. W m ęce i bólu  —  w  radości i ukojeniu — 
z piołunem  w ustach i skrą szczęścia w  oczach nad 
św iatem  w yciągam y ram iona — i słow y cichemi 
błogosław im y chwili w iedzy radosnej — 

ja  i ty —  i nad nami W ielki B ó g . . .



NAD ZIEJA. —  Byleby w y trw ać ... Godzinę jeszcze, 
dwie —  a pom oc n a d e jd z ie ...

C hłopcy! tak pow iedzie li.. .  nie zapom ną o n a s . .. 
tam śm ie rć ... b ić  się do o s ta tk a . ..

Pierścień w roga zaciska się coraz bardziej. Idą 
— suną —  czo łga ją  się. N a gniazdo lw ów  odciętych 
od reszty świata.

Byleby w ytrw ać — jeszcze  g o d z in ę ...

Skądciś płyną nowe siły, — znużone ręce za­
c isk a ją  broń — pierś się  unosi. T w arze  surowe, 
pow ażne, nabrzm iałe jak ąś m ądrością rozpaczliw ą, 
ostateczną. Tylko w oczach —  czasam i —  buchnie 
śm iech i radość nadziei —  i znów z g a śn ie . . .

N ie w id a ć .. .  Nie id ą . . .

A  zew sząd —  jak  w śnie zm ory pełnym  — zbli­
ża  się w idm o pokraczne, rozbestw ione, —  nadciąga 
już pijan a p rzy sz łą  w ładzą bestja. Czyha, krwi 
żądna, —  chce krew chłeptać, żłopać, p ić . . .

Z araz , zaraz, ch łop aczk i. . .

Chwile d łużą się , w loką w nieskończoność. 
O pór p łon ie  ostatk iem  sił.

1 nagle —  okrzyk pełen  słoń ca i życia —

N asi! nasi! nasi i d ą ! . . .



T a k . . .  Podjazd w ysunął się  b l is k o .. .  tam dalej 
m iga ją  bagnety —  i tam —  i tam —

Z a  chwilę tu będą. O b ąd ź c ie ...
. . .N ie .  T o  wróg otrzym ał p o s iłk i...





W NIEWOLI





JEŃ C Y . — Jeszcze przed chw ilą byli bohaterami. 
Borykali się, k ąsali i sz a rp a li. . .  M ajaczyło się zwy­
cięstwo, tr iu m f...  Niepomni na nic szli na śmierć;—  
żądni w alki i krwi — ginęli, m arli. . .

T e ra z . . .
O bdarci, p o b ic i... Ju ż nie tęsknią do czynu. 

R ozgościł się w nich strach, —  ręce opadły, m ięśnie 
nóg dygocą, głos cichy w ydobyw a się z g a rd z ie li...  
Trw oga rozw iązała ję z y k i.. .

P sia  u ległość  je st  re lig ją  —  skom lą o litość. 
P lu ją na swe marzenia, na zaw rotne chwile walki. 
Szydzą z siebie sam ych, z krwi przelanej, z wizji 
tęczowej chw ały . . .

Przeklęli życie dawne, by  pod nowym stygma- 
tem rozpocząć dzień jutrzejszy. Spodleni, zapo­
mnieli o Sobie, — z uśm iechem  w yciągają szy je, 
by w łożyć jarzm o n iew oli. . .

A  p rze c ież ... niepomni na nic szli na śm ie rć .. .

X X X III



UPADEK. — . . .  C hodziło o to, by B iałego  O rła 
nazw ać białym  kogutem  ...

N igd y !
. .. S łow a dziwne, tajem nicze, w zim ow y w ieczór 

pow tarzane. Dłoni u śc isk  i przysięga. H onor— w ia­
ra — i łza  matki. I zw ycięstw o w ym arzone, uko­
chane . . .

Zw ycięstwo! Zw ycięstwo!
Z ach ichotało  coś złow rogo —  b ezn ad z ie jn ie ... 

Jakaś struna szarpnęła się —  i sk o s tn ia ła ...
N azwali.
P o zo sta ł już tylko rum ieniec w sty d u ...



JED N A  CHWILA. —  R aptow nie uniosła się  lufa 
karabinu. Rozbestw iony żo łdak  . . .  m ierzy w p ie r ś . . .  
Padnie strzał — za chwilę — za m aleńką ch w ilę ...

Spo jrza ł w oczy M atk i. ..
U jrza ł roziskrzone, płonące niebo z W ielką 

N iedźw iedzicą i Orionem  i Syrjuszem  i D rogą M le­
czną —  potem  obłoki jasne, dalekie —  i siebie pod 
niemi —  dziecko —  m łodzieńca — m ężczyznę.. .

Rozżarzyło się słońce — spłom ieniło — i zga­
sło  . . .

—  T e r a z . . .  jestem  gotów!



PA JACE. —  D la wrzasków  gawiedzi, dla chichotu 
starców  i dzieci, d la  uczty zid jociałego  m otłochu 
p ęd zą  nas po świecie. W ytrzeszczyli ślipia, rozkra­
czyli nogi, oparli się o biodra i śm ie ją się, ach, jak  
się śm ieją . . .

Z apew ne, w idowisko n ielada. T e n  sobie  w maj- 
tosach  paraduje, kaftan czerw ony n aciągn ął na ra ­
m iona. Inny kaw ałem  skóry baraniej pokryw a łydki, 
w gobelin  ow inął stopy, onuczam i obw iązał s z y ję . . .

Idą sob ie  po drogach n iezn an ych ...
P a jace ! Błazny!
Z araz  rozpocznie się  widowisko. Koziołki po“ 

każą —  ten na nosie trzech innych utrzyma — ten 
spaceru je  na głow ie . . .

T łu szcza  się baw i —
Przerosłaby sam ą sieb ie  gdyby nie p lw ała na 

strąconych bogów i nie dob ija ła  konających  lw ó w .. . 
Z re sz tą . ..  m oże w łaśnie z tego posiew u pow staną 
przyszłe Duchy Niezłom ne ? . . .



MATKA. — Nie b i j . .  .
B y ła  to prośba i bezw zględny rozkaz. Jakgdyby 

tak w łaśnie być m usiało, a nie inaczej. Jakgdyby 
ob jaw iła mu się tajem nica i Boga przejrzał —  jasn o­
w idzący wśród ślepych . ..

— Nie b i j . . .
Czy kpi? Czy śni m oże i nie wie gdzie je st?  

Czy m arzy o gajach pom arańczow ych, o mandarynce 
i k siężn iczce?...

—  N ie bij. Bo m atka m oja w idzi —  daleko 
w św iecie — w szystko widzi —  i p ła c z e . . .  A  m atka 
ci nie w in n a ...  A  matki łzy  są  bez c e n y — nie każ 
im płynąć . .  .

K ędyś pod niebem  —  o sto mil da le j —  polały  
się łzy. Tym  razem upojne, w n iebow zięte ...



GŁODNI. — ...Z g ię c i , skurczeni, jak  ścierki na 
śm ietnisku, leżą na śm ierdzących pryczach. Bez ru­
chu —  bez skargi — bez myśli —

G ło d n i. . .
A lb o  jak  cienie — w olno, ciężko —  by nie 

u p a ść  —  suną w kółko —

Tw arze ciem ne, ziem iste .— T ylko  oczy—błędne, 
św iecące —  szukają —  sz u k a ją . . .

R ęce! ręce ! — obce ręce! Co w tych rękach— co 
w tych dłoniach?

C h leb ?!

Szu kają — m acają — p rze z ie ra ją ... W szystko 
w idzą, czują — te ich oczy błędne, św iecące —  szu­
k a ją  — sz u k a ją ...

Je s t !
N achylił s i ę . . .  Ł ap ie , trzym a —  m a .. .
K ość !

Trzym a m ocno. Chowa, p ie śc i. ..

Inni patrzą —  śledzą —  wzrok zastygły —  p ięść  
się  kurczy — ślina ścieka. Będą b ić . . .

O ddaj!



S s ie  i gry z ie ... S sie  i g ry z ie ...
B óg je st  dobry! B óg  kochany!
Cisza — w oczach  spokój —  radość, szczę­

śc ie  —
Bóg jest dobry! . . .



SZCZĘŚLIW A  NOC. — U czucie czegoś niewy­
mownie dobrego, nad wyraz szczęśliw ego opanow y­
w ało coraz bardziej m ą istotę. Przez sen  — bo we 
śnie to było — uśw iadam iałem  sobie, że je st  mi 
ciepło . . .  B łysnęła myśl, że koc niepodzielnie do 
mnie należy, że sąsiad , wbrew uśw ięconym  już przez 
nas zw yczajom , nie stara się przeciągnąć go na sw ą 
s tr o n ę ...  U śm iechnął mi się los łaskaw y  —  nie 
m arzłem , było mi c ie p ło .. .

T u ła ły  się po głow ie p ieśn i dziękczynne, ser­
deczna w dzięczność dla w szystkiego i w szystkich — 
dla B oga i ręki Jego  opiekuńczej — d la  po szarp a­
nego i poszastan ego  koca —  d la  cichego i spokojne­
go sąsiada . A  potem  — sen cichy, bez marzeń 
i w id zeń ...

R ano —  gdym  się obudził —  uderzyły mnie 
nieruchome i zimne, pełne nieuchwytnego wyrzutu 
oczy  s ą s i a d a . . .  Utkwione we mnie — coś m ówiły* 
co ś pow iedzieć chciały  . . .

—  Był martwy . . .



ZADŹUMIENI. — T ęp o  i bezm yślnie, bez w zdryg­
n ięcia i bez strachu, bez w spółczucia i bez buntu 
patrzym y, jak  codzień, kilku z pośród nas na w óz 
drewniany wrzucają, u k ładają, ugniatają— i w iozą — 

W io!
D zisiaj — numer piąty, osiem nasty, — 
jutro — pierw szy, drugi i trzy n asty ...
Patrzymy, oczym a m rugam y, na ten czarodziej­

ski w óz drew niany, jak  się wlecze, drepce, trzesz­
czy, — jak  potem  w rzucają, uk ładają, ugniatają — 

D zisiaj —  numer piąty, osiemnasty, —  
jutro — pierw szy, drugi i trzyn asty . . .
Nikt się nie śm ieje, nikt nie krzyknie — ani 

p łacze , ani przeklnie. Stoim y tylko i patrzym y na 
klacz starą i kulaw ą, na wóz drewniany, połam a­
ny — jak  się wlecze, drepce, trzeszczy, — jak  potem  
w rzucają, u k ładają, ugniatają —

D zisia j —  numer piąty, osiemnasty, — 
jutro —  pierw szy, drugi i trzyn asty ...

X L I



GŁÓD. —  . . .G d z ie ś  to było  —
—  Jed li, pili.
C ały  dzień, c a łą  n o c .. .
Jedw abna suknia księżn iczk i. . .  N a niej księży­

c e . . .  Św iecą— b ły s z c z ą . . .  Złotem  w y sz y te .. .  W cho­
dzi herold —  dziadow ina s ta r y .. .  D aje z n a k . . .

. . .  Pom arań cze. . .  żó łciu tk ie . . .  soczyste . . .
—  Jedli, p i l i . . .
M ożnaby w gryźć się zębam i i sączyć . .  . Wolno 

— w oln iu tk o ... żeby na długo s ta r c z y ła . . .  Nawet 
m a le ń k a ...  Policzona byłaby  każda kropla — jak  
niewinne łzy dzieci. Zebrały  się w szystkie u nóg 
Pana —  w yszczebiotały  skargę s t r a s z n ą .. .  R óżow e 
u sta dzieci szczeb iocą— szczebiocą bez końca—a po­
tem —  p o te m ...

. . .ro sn ą  tam przecież pom arańcze. M ożnaby 
wgryźć się zębam i i — sączyć wolno, w olniutko. . .



AD ASTRA. — . . . I  ponieśli. D okąd mnie om 
niosą?

Lekko, płynnie i tak cicho, że się dziw ię, że 
nie słyszę, że nie c z u ję .. .  Jak  w karocy, w cztery 
konie zaprzężon ej...

T en  po prawej — taki siwy, jak  w pow iastce 
m ojej b ab k i. . .  A  po lew ej —  może trochę, odro­
binkę jest za duży, i zbyt gniady, odrobinkę nie do 
pary. A le chyży . . .

Żw aw o druhy! C zasu  szkoda. Je ś li  bardzo się 
zm ęczycie, nic nie szkodzi, odpoczniecie. Ow sa 
w cale wam  nie skąpię, w ody w źródle nie zabraknie. 
W kryształowym  moim zam ku hebanow a je st p o ­
d łoga . . .

Byle prędzej —  byle raźniej. Noc nas w dro­
dze nie zatrzym a. Droga prosta, d jabłów  niema 
i nic karku nam nie skręci.

Baczność gniady — nie dokazuj! Bo zahaczysz 
N iedźw iedzicę. Nikt ci z ludzi nie daruje, żeś śm iał 
W ielką strąc ić  z nieba. Coby dzieci powiedziały, 
gdyby gw iazdki pogaszono?

1 ty, siwy, nie bałam u ć. Przecież w zamku 
ktoś nas czeka. Tylko cicho! nie g a d a jc ie .. .  M ło­
dy jestem , wino pijam , —  dziewczę ust mi nie 
żału je  . ..



Już jesteśm y? D osk on a le . . .  Hej tam, straże, 
otw ierajcie . .  .

. . .  B arak  drugi? W kącie prycza? N ie chcę, nie 
chcę —  w kryształow ym  moim zam ku hebanowa 
je st  pod łoga . . .

X L IV



SPOWIEDŹ,. — Przynieśli nosze. P ostaw ili... R zu ­
cili mnie gdzieś w k ą t . . .  Z a  chwilę się  za c z n ie ...

Już się z b l iż a . . .  Jak ieś drogi nieznane — w gó­
rę, w dół —  tam i spow rotem . . .  Co za przestrzeń 
— horyzonty. . .

T rzeba się śp ie sz y ć .. .  A  t a k . . .
G dzieś przecież będą o to pytać. T rzeba to 

ostatnie słow o pow iedzieć. T rzeba, by ledw ie prze­
czuta tajem nica krzykiem  się sta ła  —  głośną pra­
w dą — o b jaw ie n ie m ... D la w iecznego s p o k o ju .. .

Powiem , że krew przelana . . .
A  teraz — śm iało  naprzód. Choćby bez po­

wrotu . . .



TYFU S. — Byłoby już dobrze, gdyby nie ten jeden 
kam ień, ta głupia cegie łka. Nie m ożna m iejsca dla 
niej znaleźć. Z iściłoby  się  W ielkie O c a le n ie ... 
Ł am igłów ka byłaby rozw iązana . . .

Trudno dać  sobie r a d ę . . .  K ręci się  w szyst­
ko, huśta, rozbiega na cztery strony świata. 
Przez lasy . . .  Prędko, prędko — chodzi o W ielkie 
O calen ie . . .

A  jesteście  . . .  I tu, i t a m . . .  N a tem łóżku kil­
kanaście m ałych ja ź n i. . .  ręce, nogi, g ło w y . . .  I tuż 
koło mnie tyle tych bezbronnych, m aleńkich isto­
tek — tulą się . . .  zimno im . . .  zimno . . .  biedne . . .  
I tam znów . . .  Trzeba się  śp ieszyć, gonić, — trzeba 
każdą cząstkę odzyskać, bo to w szystko Ja  jestem , 
ta* sam a łam igłów ka —  W ielkie Ocalenie . . .

Teraz mi znowu w głow ie skaczą, s k a c z ą . . .  
A  poco  człow iek m a g ło w ę ? .. .  P lącze się  to w szyst­
k o . . .  mózg z żołądkiem , usta z brzuchem. T rzeba 
sob ie  po stokroć razy pow tarzać: to jest brzuch, to
jest b rzuch . . .  A  z głow y wysnuw a się m yśl, 
a z g ło w y ...

A h, d la Boga! Już wiem  . . .  coś wiem . . .

—  D aleko w św iecie  ja  mam swój domek 
serdeczny, dom ek k o c h a n y ... G dzieś bardzo da-



leko w św ie c ie . . .  T o  nic, to n i c . . .  A  w 
d o m k u ... czeka k toś na m n ie ... c iąg le  czeka 
m n ie ...

Mój ty święty B o ż e ! . . .

tym
na



REKO N W ALESCEN CJA . —  Nie śp ieszę? N ic mnie 
nie goni —  nie pędzi? N ie tułam  się po bezdro­
żach — po św iatach  pełnych  przywidzeń i m ar — 
w śród słońc błękitnych? G dzie jestem ?

Budow ałem  m ost przez w łasn ą niedolę i nę­
dzę —  ukończyć nie zdołałem , bo się  w bezm iar 
ro zra sta ł. . .  Śm ierci hymny śp iew ałem — a ona— W iel­
ka C isza —  toczyć mi kazała Syzyfowy kam ień po 
M lecznej Drodze. Potem  w kroczyć m iałem  na dro­
gę  u k o jen ia ...

G dzież więc jestem?
...N u c is z  sw ą m elancholijnie - rzewną p ieśń t 

s io s tro ... Patrzysz na m nie— uśm iechasz się— palcem  
mi g ro z isz . . .  K ażesz  mi spać? Dobrze* siostro , za­
mykam oczy —  już ś p ię . . .  D obranoc, siostro , już 
ś p ię . . .



UCIECZKA. — Z a drutami rozpostarł się  szeroki 
ś w ia t . ..

Skupia się energja — pochylone czoło unosi 
się ku górze. Inne życie nęci, w o ła .. .

Z a  d ru ty !. . .

. ..W rzask , św isty, przekleństw a.
—  Stó j! Stój!
B łysk latarni — w ydłużone, pokraczne cien ie. 

Rum ot, zgiełk pom ieszanych głosów  — potem  rze- 
chot karabinów . . .

Cisza d ługa, m ęcząca . .  .
Zrazu  tępe, ciężkie uderzenie — jedno, dru­

g i e . . .  I jęk i — zdław ione, zduszone —  i nic już 
w ięcej, tylko jęki i te głuche sm agania, u d e rz e n ia .. .  
Bez k o ń c a .. .  N agle w tę m onotonję w dziera się 
krzyk —  przeszyw a pow ietrze —  wyrywa się kędyś 
w przestrzeń, na w o ln o ść ... Jed en  jedyny i już 
ostatni — zda się  radosny śpiew  W yzw olenia . . .

I znów cisza . . .

X L IX



M ODLITW A . —  T łoczyły  mi duszę żal i ból, roz­
pacz żarła nadzieję — za chwilę p aść  m iałem  bez­
bronny i słaby . M odlić się chciałem  . . .

Pod T w ą o b ro n ę ... Jak  m aleńkie dziecko, które 
prosi o sen  spokojny, o zdrow ie o jca  i m atki— chcia­
łem  się  m odlić do B o g a ...

Z łożyć ręce —  błagalne oczy w znieść ku gó­
rze —

—  O jcze  nasz, który j e s t e ś . . .
T ak  m odlić się  chciałem  do B o g a . . .
U niosłem  głowę. O czy moje pad ły  na drut 

kolczasty —  ślizgn ęła  po nim m yśl — szarpn ęła się 
—  i zaw isła. Z am arł cały  św ia t . . .

Z acisnąłem  p ięśc i —  zacisnąłem  usta —
M odlić się? T u  m odlitwa nie przyda się  na 

n i c . . .



POWRÓT





POW RÓT. —  Ledw ie  w łócząc nogam i, zziajany 
i zm ordow any zbliżam się do m ego domu. Już roz­
różniam  lipy i jesiony i białodrzew  ogromny, który 
za dni dziecinnej robinsonady b y ł i m asztem  rzuco­
nego w bezm iar wód okrętu, i gniazdem  bocianiem , 
i zam kiem  rozbójniczym , i schronem  przed czyha­
jącym  lwem  i tygrysem . Z a  chwilę będę w do­
mu . . .

N are szc ie ...
Ileż razy myśl m a tu łała się po tych kątach 

i zakam arkach —  ileż razy n ajtajn ie jszem  m arze­
niem było ujrzeć je  i po zd ro w ić ...

D zisiaj — nie ś p ie s z ę .. .  O garnia mnie lęk nie­
w ytłum aczony przed  jasnym  ustroniem m ego dzie­
c iń stw a ...  przed sam ym  s o b ą ...

S taje  mi przed oczym a nieskończony szereg 
postaci — korow ód dziwny, tajem niczy, wielobarwny 
i zmienny. Z aw ierucha tysiąca obrazów, nastrojów  
—  akordy tonów i gam y uczuć najsprzeczniejszych 
uderzają we mnie, w strząsają do głębi mą jaźń  — 
i zpow rotem  prow adzą ku drogom , krzyżami m o­
gił wytkniętym. Idę zb o la ły  i smutny, pełen  nieu­
chwytnej tę sk n o ty ... B łądzę po przebytych m a­
nowcach, rozdołach i ugorach —  w łóczę się, jak  
pies bezdom ny i . . .  czegoś szukam, a sam  nie wiem
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c z e g o ...  C zuję tylko, że tu, na tych ścieżkach 
i traktach, pod  krzyżami i kurhanami — coś ze 
mnie pozosta ło , coś, co było  —  mem Słońcem  
Jasnem  —  a bez czego świat mi niedrogi i o b c y . . .  
B łądzę bez końca i szukam  swej zguby —  niepo­
cieszony, niezm ordow any i nieskończenie smutny, 
—  szukam i znaleść nie m o g ę .. .

A  przede m ną —  o kilkaset kroków —  czeka 
św iat mej dziecinnej robinsonady —  lipy* jesiony  
i białodrzew  ogromny — i dom jasny i pogodny, 
w yciągający ram iona, by mnie p rz y ją ć ...



HYMN. — Nie przychodzę do C ieb ie  i nie proszę 
C ię o n ic . . .

Z  pogranicza bytu i śm ierci czerpałem  m oc 
i wiedzę najw yższą. W ydzierałem  ją  skurczom  tw a­
rzy stygnącej, oczom m głą zaszłym , tchnieniom 
przedzgonnym  i westchnieniom, — dały  mi ją  ciała  
poćw iartow ane, zm iażdżone, zohydzone —  trzewia 
dym iące i cuchnące —  głowy, nogi i kadłuby roz­
rzucone na wielkiej arenie Tw ego św iata, w ielkiego 
Tw ego w id ow iska ...

Nie przychodzę do C iebie  i nie proszę C ię 
o nic . . .

Pograniczu bytu i śm ierci w yrw ałem  m elodję 
najw spanialszą. R ozkołysała się  we mnie — roz­
śpiew ała. K radłem  ją  ostatniej oczu tęsknocie, 
zm arnowanym skargom  i m arzeniom  — szumowi 
śkrzydeł połam anych. Tony je j —  upojne, wnie­
bowzięte —  i te przeklęte, zatracone —  i te ledwie 
przeczute, tajem ne —  szły do mnie od wszystkich 
sponiewieranych i zapom nianych ze wszystkich dróg 
rozstajnych w ielkiej areny T w ego  św iata, w ielk iego 
Tw ego w id o w isk a .. .

Nie przychodzę do C ieb ie  i nie proszę C ię 
o n ic . . .
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R ozśpiew ał się we mnie hymn pogranicza bytu 
i śm ierci. S ta łem  się lirą jednostrunną wzniosłej 
w iedzy Tw ego św iata . Szarpnij — a oddźw ięczą 
Ci — odpow iedzą — w szystkie c ia ła  zohydzone— gło­
wy, nogi i kadłuby — dym iące trzew ia i cuchną­
ce — jęki, krzyki i charczenia —  krzyki pom sty 
i rozpaczy. Szarpnij —  a oddźw ięczą Ci przekleń­
stw a głośne — oddrzw i nieba sięgające —  w ielkiej 
areny T w ego św iata, w ielkiego Tw ego w id o w isk a ...

Nie przychodzę do C iebie  i nie proszę Cię 
o n ic . . .

K ołom yja  (K o sac z ó w )  — W ola-Krzysztoporaka
1919-1920



I W POLU:

1. Krwawa droga
2. Pierwszy krok
3. Aklimatyzacja
4. Karabin maszynowy
5. Słońce
6. Cichy głos
7. Bohater
8. Dzieci
9. Ciężki sen

10. Objawienie
11. Atak
12. Pożegnanie
13. Zwycięstwo
14. Śmierć
15. Rozpamiętywania wieczorne
16. Miłość
17. Ukojenie
18. Krzyż
19. Nadzieja

II W NIEWOLI:

1. Jeńcy
2. Upadek
3. Jedna chwila 
4 Pajace
5. Matka
6. Głodni
7. Szczęśliwa noc
8. Zadżumieni
9. Głód



10. Ad astra
11. Spowiedź
12. Tyfus
13. Rekonwalescencja
14. Ucieczka
15. Modlitwa

III POWRÓT

1. Powrót
2. Hymn
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